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»WlŁLKIEtr&i
' WOJEWODY  Niedaw no cytowała prasa okól,

Uśm iechnięta chłopięca tw a - nik Stalina do dzieci w Z . S . K  i.., 
n gc zk a  w yzierająca z o fica jln ie  gdzie Stalin, „jasne słoneczko"’, 
przj oranych fo togra fii i fia g i oświadcza, iż sam jesi bezbożni- 
P o l-■ ie po wy wieszane w  stolicy ki em, nakazuje dzieciom bezboż- 
sygru lizu ją przyjazd Jo Polski i rictw o. 
dostojnego i naprawdę mitegc gi jj nas

„ G ł o s  N a u c z y c i e l s k i "  „ o s t r z e g a * *

prsed... KR-Yisista zr*-. Jasną Górę

ścia, w yrażającegr ścisłe i serde  
cznt więzy łączące nas z Rumu­
nią.
■ „W ie lk i"  w oje w d a  M ichał w  

rzeczywistości ma lat 16-cie i  
przygotowuje się dopiero do za­
szczytnej i odpowiedzialnej służ­
by d la narodu rumuńskiego, do 
której przeznaczjły  go losy. 
Przy jazd  jego do Polski ma więc 
nietylko na celu zam anifestowa­
nie przj jaźni łączącej Poisnę z 
Rum unią, a le i poznanie przez

byłoby tc niemożliwe. 
Tak. A le  za to wychodzą w  P o l­
sce „csl/rzeaenia". N as i entuzjaści 
Z S R. R. robią cc mogą, by o- 
gram czyć do minimum udział, 
szczegółnie inteligencji, w  mani­
festacjach rełigijnj'ch . W  tym ce­
lu stosują od kilku lat kapitalny

• • •

re lsk i"  z dn*a 23 m aja r b., or­
gan tych nauczycieli, którzy się 
dotąd bo ją jak  śmierci być także 
w życiu publicznym katolikami. 
„G łos1 m ianowicie „ostrzega" 
nauczycielstwo przed.. p ie lg­
rzymką nauczycielstwa na Jasną  
Gorę, sugerując, że może to być 
polityka.

„G łos" nie zabrania udać się na 
Jasną Górę. Po co? On tylko 

.„ostrzega". W ierzy  widocznie, że 
to wystaiczy, by nauczycielstwo  
przestraszyć. „G los" liczy na umą

wie, że mu si*. rozlezie wszystko, 
gdy jednostki choćby zaczną się 

wymykać z pod terroru. „Głos* li- 
czy na to, że w ostatniej chwili 
nie każdy nauczyciel dowie się m. 
czas, iż w raz  z obu kardynałam i 
członkiem Komitetu Honorowego  
Pielgrzym ki Nauczycielskiej jest  
pan minister Swiętosławski, iż 
aby um ożliw ić rauczyciel3tw'u  
pielgrzymkę, przyspieszyły w ła ­
dze w r. b. koniec roku szkolnego,

chozę że siln ią j od zasad katolic­
kich przemówi w  sercu nauczy­
ciela urojony „strach o posadę" 
z powoau , pielgrzym k.’

Tak się w  Polsce w ygryw a urnę 
czone nerwy inteligencji. To się 
nazywa g ra !

Czytb^ i tu ręka judaizm u?  
W szak żydzi Bą mistrzami w  „ro­
bieniu" psychozy, posługiwaniu  
się nią. Czyżby „ostrzeżecie" w  
„G łosie" zalecił napisać sam pan

że w ładze administracyjne, państ Drzewieuki vel M andelbaum , by-

chwy .• publiczne m anifestacje j czone nerwy nauczycielstwa. Ro- 
r  -igijne nazywają .. polityką i zumie, że stargane ciężką pracą  
straszą przytym „konsekwencja-1 nerwy nawet tej jego notatki 
m? t „ostrzegaw czej" nie wytrzym ają, •

To tez inteligencja zależna uni- że w yw o ła ją  psychozę i ta psycho

wowe i szkolne na terenie całej 
Rzplitej biorą żywy udżmł w  pro­
w incjonalnych komitetach p ie lg ­
rzymki, etc.., etc. „G łos" staw ia  
dalej w  stu procentach na psy-

ły bolszewik, * takie małe „jasna 
słoneczko", a obecnie ojciec du­
chowy Zarządu Z. N . F., s jedno­
cześnie —  żyd ’

W . M ajdański.

K O Ł C I o i
PROWOKACJA

Od dłuższego czasu prasę 
żydowska podaje opisy z so­
czystymi tytułami jak to „Na 
ra ' „hula" i bije biednych spo 
kojnych żyaów w parach, dan­
cingach i kabaretach O lóż u- 
dało się ostatnio ująć dwóch 
pogromowców. „Antysemici" 
noszą bardzo piękne imi ma i 
nazwiska: Mojsze Sztembcrg,
Dawid Szermann.

Ładni „narodowcy" .' Zast.

m łodego księcia kra i u. z którwm panicznie akcji katolickiej, or-1 za każe się „dla pew ności' bać
przyszłości niejednokrotnie, sam zacyj katolickich t. p., a na 

jako m onarcha rumuński będzie kongresy, zjazdy, kursy, „dn i" ka
m iał styczność.

Życzeniem więc naszym gorą­
cym jest, by w rażenia Jego poby  
tu w  Polsce pozosiały jak  n a j­
lepsze, i Dy dotyczyły one nietyi 
ko o fic ja lnych  ceremonialnych  
przyjęć, aie i rzeczywistego zel- 
th iycia się z krajem  i z ludźmi 
krat- ten zamieszuującymi.

ZG O N
ROCKEFELLERA

N ajbogatszy  człowiek św iata  
by ły  król naftow y J. D . Rocku- ■ 
fe lle r  zmarł, niedoczeaawszy się 
sgymarznnegc setnego roku życia. 
M im o zmechanizowanego zu p e ł-! 
nie według zaleceń lenarzy trybu  
życia i  najrozm aitszych „zabie­
g ó w "  nie adało się bezwzględne­
mu wobec wszystkicn m iliardero­
w i przezwy ciężyć p raw  natury.

J. D. Rockeffeler to w  jednej 
osobie dw a  zupełnie rożne oa  
siebie „odwrotne strony m edalu".

tolickie przychodzą pono tylko gićh ,po  koleżeńsku" straszyć bę 
specjalnie „odkom enderowani", ią utratą awansów, posady etc.

pielgrzymki jako ., polityki, w i<$- [ M ó w c > e  C O  c h i e C t e ,  l e C Z  S a m i  i C t e C I B

] Hltkle ma ciastka najlepsze w świecte
c e j : ic  z tego powodu jedni dru- N . Świat 35

tak bowiem ich obecność —  gay  
na to zwracać uwagę —  pozostali 
wystraszeócy tłumaczą W ylęknie  
ni inteligenci „w  cztery oczy" gc 
towi przysięgać, że „prywatnie", 
u sieDie w  domu, są katolikami, 
ale że publicznie się z tym afiszo­
wać nie mogą, bo „żona, dzieci", 
no i te „ostrzeżenia"., rozumiane 
jako zapow edź utraty posady ..

Chwyt się więc udał Chwytu  
tego użył ostatnio „G łos N aurzy -

Strach ma wielkie oczy. A  strach  
przecież szalał wśród nauczyciel­
stwa, nerwowo słabszego, przez 
szereg lat. I  nie zupełnie minął 

„G łos" chcę psychozę tę. ,. usta­
bilizować Terror psycniczny Jak  
w Z. S. R  R. fizyczny. O, bo 
„G łos" jest organem  Z. N . P., któ­
ry  swą Kariere niesamowitą zro­
bił na... psychozie. Strachem na­
pędzał sobie członkćw, strachem  
trzyma teraz ich „karność", a

Z a m k n i ę c i e
szko?y litewskiej

Ministerstwo Oświaty powiado­
mione zostało o decyzji kuratorium 
okięgu szkolnego wileńskiego, naka­
zującej zamknięc:e z przyszłym ro­
kiem szkolnym gimnazjum z litew­
skim językiem wykładowym w  
święcianach. Szkoła ta była terenem 
niedopuszczalnej propagandy anty­
państwowej.

J ć K w y y la a a ł „m ilczący K rzy K "?

S f r a f k  p o  ż y d o w s k u
O interesach nie zapomniano

Na poniedziałek w  goazinach  
między 12 a 2-gą odezwa postów  
i organizacji żydowskich wyzna-

0 p iiw d łta ą  i t a l e ż a a a  iieuk polskiej
O b r o ń c y  m i n .  S w i ę t o s ł a w s k i e ^ o  

Ż y d o w s k i  s t r a c ł t  m a  w i e l k i e  o c z y
(k .). TTgtawa akademicka i mio- 

Z jednej strony rzadko spotykana c“ lP \ w 5rwołuje ciągle zaintereso-
filan trop ia  1 doDroczynność, w y­
raża jąca  się w  dziesiątkach milio 
nów  o fiarow yw anych na roecz 
najrozm a.tszycn iundacji, szkół, 
szpitalL To pełne tnarzycielsiwa

idealizm u bogobojn - łata ota- 
“  tzanego powszeeftn? czcią starca, 

upraw ia jącego  go ifa  i w yśw iad ­
czającego wkoło hojnie dobro­
dziejstwa.

Z  drugie j jednak strony Roc­
ke ffe ler to praw dziw y żarłoczny  
rekin kapitalizmu, przedsiębiorca  
1 speau.ant ru jnu jący  bezlitośnie 
awych konkurentów i n iecofają- 
cy się przed n.czem, nie znający  
zaanycn ham ulców m oralnych w  
pogoni za dolarem, um iejący w  
ciągu 4 la . 70.0G0 aoi. sw ego ka­
pitału  zamienić w  4 miliony, —  
a  później wielokrotnie je  dwoić i 
troić. Z  historią jego  życia i je ­
go fortuny wiąże się nietylko u- 
pór i żelazna konsekwencja, ale i 
całkowity brak skrupułów  i lito­
ści.

Było to możliwe jedynie w  tat  
zm aterializowanym  narodzie jak  
przedwojenni Am erykanie, ucho­
dziło zaś wszystko Rockeffeler o- 
w i w  legalizującym  najgorszy  
wyzysk ustro ju  kapitalistycznym. 
Dziń byłoby to coraz mniej mo­
żliwe, —  zgon w ięc jego  |est w  
pew nej mierze także i syrmbolem  
końcu tego „ginącego św iata".

w am e prasy.

Ohjdw zzrzadzenla
„Po lon ia" delikatnie ubolewa, 

że projekt nowej ustawy akade­
mickiej me znalazł re ferenta.

A co w óejnre w v b «  iego wnio 
sku rządowego? -  - 

Oto okazała się, 21-go b. m., ie w  
komisji, którfa miau się tym zająć, 
nie za )iano.„ znaleźć s* Jzu v- 
cy, Któfyby zająj się tym wnio­
skiem!

Czyi nie jest to objawem trwają­
cego jeszcze zaczadzenia ustaw o- 
cia./stwem doby jędrzejewiCuOw- 
skiej w naszym szkolnictwie? t

zwyczaj takm.. „opornymi” są naj- 
Darizie, wybitni mężowie nauki, któ­
rych praca stanowi rzeczywiście cen 
ly durooek Kulturalno - naukowy.
Usunięcie ich i znsiąpienie potulny­
mi jednostKami, choćoy nawet nie 
ujuwainyml i  kaicdr, JedrostkanT
stojącymi me tyie na straży powagi ski „N ow y  Dzienn ik": 

postępu nauki,

dla zgrzybiałej staro-szacunek
SCI

2 ‘ d c u / i k a  o f i a r a

Stara się brać w  obronę min. 
Swiętosławskitgo również żydów-

i r:ostępu nauKi, ile na usługach 
poLiyczne&o systemu, nyloby oczy- 
Włścifc połączone z zupełnym ooc 
[.-niem zasady autonomii.
„Czas" nie rozumie zupełnie na 

szego stanowiska. N ie  chodzi nam 
o usuwanie jednustek samodziel­
nych i wybitnych, ale o usunięcie 
jednostek nie polskich. Obok tego 
chodzi nam o to, by wśród profe­
sorów nie było ludzi zależnych

Objaw em  zaczadzenia jest p rz e -, me tylko oa rząau polskiego, ale 
de wszystkim sam min. św ięto również i innych czynników nie- 
sfawski, w ierny kontynuator poh- j koniecznie polskich. Gdy tych

czynników nie będzie na polskich 
wyższych uczelniach, wtedy na-

tyki jęarzejew iczowskiej-

Frzedwczesr.a pochweta
Słuszna jest bowiem ostrożność 

„Dziennika Poznańskiego", który 
pisze:

Duch ponrawek ministra święto- 
slawsKiegn idzie w  pożądanym Kie-

. wet najszerzej pojęta autonomia 
me będzie wzbudzała wątpliweś- 
ci. N ie chcemy traktować wyż  

| szych uczelni, jako narzędzia po- 
| litycznego, nie pozwolimy jednak

runku, my jednał, obawiamy się, ż» ^ olwiek inny je w  ten spo-

W y b o r y  t f z ie H a n ó w
na w } iszych uzzelmarn
W  pierw rzej połowie m. czerw­

ca zwołane bedą na Uniwersyte- 
c e J P., Politechnice W arszaw - 
skiei i innych szkołach akademic­
kich w  stolicy posiedzeń.a rad  
wydziałowych, ceiem wyDoru no­
wych w ładz na poszczególnych 
wydziałach. W ybran i będą dzie­
kani i prodziekani na rok akade­
micki 1937— 38 Ooejmę oni urzę­
dowanie z dniom 1 września r. b.

ta p.cnwala jesl nieco pr/rawcze- 
oiia Zgadzamy się natomiast, żt na 
lei.y j knajprędzej prmstąpit io  lik­
widacji bu idku po braciach Jędrze- 
jewlczach.

Szecunc:K dla zgrzyotałej 
staroSd

Staruszek „Czas" o b jrza  się na 
nasze stanowisko w  spraw ie usta­
wy o szkołach akademickich

KubeK w  ubek tego samego zda­
nia był p. Janusz Jędrzej rwicu. jest 
więc rzec j  aż na. 'o  widoczną ze 
zarówno dia nitgo, Juk 1 dla mio 
dzicńców z „A. B C.”, wyższe u- 
czcini winny być nie tyl: ośrodka­
mi postępu uattaowego i kulturalne­
go, ii* dogodnymi uaizędziaml w  
realizacji pewnych bardzc ciasno po­
jętych Celów poi tycrnych. Aby jed­
nak uczelnie stały się rzeczy e iście 
takimi narzędziami muszą óyć „,o- 
czysi :zune” z pewnych „niewygod­
nych” elementów, a więc w  p’ci'w- 
szym zydzic z profesoiów, 'ctórzv 
ale pójdą, na umniejszenie autoryte­
tu powagi i woinuiti nauki przez 
poapoi ^ąaKowanie jej takim czy in­
nym celom czysu politycznym Za

fcób traktował. „Czasow i" musimy 
wybaczyć fałszy^we oświetlenie na 
szego stanowiska ze względu n?

..la sie pretensje do proi. świę- 
lostawsldcgc, k. ..y  niegdyś stal 
blisko stŁ ych endeków, ze rozwią­
zał organizacje akademickie I w  ten 
sprsóo zaczkodził p aco Ozonu, 
który cr. da) przeprosić tię z mło­
dzieżą, Minister usprawiedliwia się, 
że postępowa! w myśl wskazówek 
najwyższych czynników, w zgo­
dzie z piofesorem o światowej Sa­
wie. Ale to jego tłumaczenie sie nie 
wyG.arczy Tiudiio podejizcwać 
ministrs świętoslawskisgo j fllose- 
mityzm. Ale i on staje się „żydow­
ską „ofiarą*. dukładnit tak same 
jak p. Poniatowski.
Co praw da Oznowi i tak nie 

wiele co mogło zaszkodzić na te­
renie młodzieży akademickiej.

Strzch ma wie licie cezy
Żydowska „5 rano" w ietrzy nie­

szczęście, bo
Posiewie zbliżeni do O. N. R. i 

tym podobni, prowadzą ożywiona 
narady.
Wiadom o, strach nu. wielkie 

oczy.

Kandydaci do fotela po p. Rzymowskim

Ks. T t a i t - T t x ;s  skarży
o  p ó l  i T r ł o n a  p r o c e n t u

za zwłokę w wypłacie odszkodowania
Dn Sądu Najwyższego wpłynęła 

skarga kasacyjna pełnomocnika zna­
nego arystokraty niemieck ego, po­
tomka twórcy pierwszej poczty, ks. 
Thurn -  Taicis Ks. Thurn - Taxis 
procesuje się od lat ze Skarbem Pań­
stwa na tle wywłaszczenia wielkich

a to z tytufu kilkumiesięcznej zwłoki 
w wypłacie odszkodowania i żąda 
500-000 złotych procentów. W  dwóch 
instancjach skargi ks Thurn - Taxis 
oddalono uznając, iż wszeikie preten­
sje polsko - niemieckie zostały już vr 
swoim czasie rozstrzygnięte p-zez rmo

ożyła dem onstrację żydowską ja ­
ko „protest" przeciwko w ypad­
kom brzeskim, spowodowanym  
jak  wiadomo, zamordowaniem  
przez żyda przedstawiciela pol­
skiej policji,

M I L C Z E N I E  I  K U Z y K
„N asz P rzeg ląd " opublikował 

w poniedziałek poza odezwą wzy 
w ającą  ao dem onstracji patetycz­
ny artykuł, w  kióryrr żydowski 
„strajk  ob iadow y" nazwano „mil 
czeriem, które je s t  Krzykiem".

Rzeczywiście krzyku byłe dużo, 
bo nie wszędzie i nie zawsze 
wszystkie zydki chciały zamykać 
swoje sklepy.

N b .
P R Z E D M I E Ś C I A C H

W yjeżdżam ,’ na miasto, zoba­
czyć jak w ygląda żyaowskt „pro  
test". N a  przedmieściach, gdzie 
żydowskie sklepy pomieszane są  
z polskimi, handel idzie w  n a j­
lepsze. Gdzie niegdzie tylko, w i­
tryna sklepowa przysłonięta jest 
okiennicami „na znak protestu", 
albo tez protestujący żydek pro­
wadzi handel przez uchylone 
drzwi.

P O W A Z K T
W  m.asteczKu Powązki gruby  

żydowski szynkart, głów ny do­
stawca alkoholu na całą tę dziel­
nicę prowadzi handel jak  zwykle, 
„ćw iartk i", butelki, pudełka szpro 
tek w ędru ją  z za kontuaru io  rąk  
klientów, grube, lepkie palce 
chwytają pieniądze, chowając je 
do Im prowizowanej żeiaznej pu­
szki kasy  Ten też „protestuje".

N a  T ow arow ej i okoiiczrych  
dzielnicach strajk  udał się tylko 
częściowo. Około połowy skle­
pów żydowskich bądź jest otw ar­
tych, bądź tez handluje „oa ty­
łu ". N *  Kercelaku stragany ży­
dowskie pozamykane, ale tu i ów ­
dzie kręcą się przekupnie zydow  
scy trzymając tow ar pod fa rtu ­
chami.

d z i e l n i c a  
4 1  D O W S K A

W dzielnicy żydowskiej na N a ­
lewkach. M aranow ie i M iłej, 
wszystkie sklepy żydowskie poza­
mykane. U licam i sunie tłum ży­
dów, szwargocząrych między so­
bą, ulice są pc prostu nabite. 
Przed sklepami stoją gromadki 
tydów, tu i ówdzie „patro le"  
spraw dzają  sytuację. Przed jed ­
nym ze sklepów dwtóch b ioda- 
tych m achabeuszów kłóci się o 
ęoś zawzięcie w  żargonie. Zr 
chw ilę jeden z nich wydobywa  
portfel, gruby, wypchany, ubru­
dzony i p lik weksli w ędru je do

rąk drugiego Interes ubity., na 
znak protestu.

j  d a s z  *:c r
M U H L S T Ę I N

N a  rogu M iłe j i placu M urancw  
sk.ego strajkuje nawet sam Ju- 
daszko, nie chcąc w idocznie na 
judaszowaty sposób okpiwać swo­
ich współwyznawców. N a  N a lew -  
Kach stra jku je  również Mtihl- 
stem. Ciekawe, czy to krewniak, 
p. M iihlsteina z am basady pol­
skiej w  P a ^ ’zu?

Budki żydowskich gazeciarek  
są tu także pozamykane, ale pod 
fartucham i w idać pliki gazet u- 
kradkiem sprzedawane. P rzy  mnie 
tęga żydówka otwiera ostrożnie 
budkę, biorąc nowy zapao gazet 
pod fartuch.

W  okolicach hal M irowskich, 
na placu Żelaznej B ram y i G ra ­
nicznej strajk  na całego. N a  parę  
minut jeanak  przed 2-g ą  „m ilczą­
cy krzyk" zostaje przerw any i zy- 
dzi zaczynają znów  handlować.

Ś R Ó D M I E Ś C I E
Zupem ie inaczej w ygląda sy­

tuacja w śródmieściu. T utaj ty l­
ko nieliczne firm y żydowsKie są 
zamknięte. O tw arta jest i urzę­
duje całą parą  żydowska kolekiu- 
ra W olanow a na rogu M arszałkow­
skiej i KrólewsKtoj obok całego  
szeregu sklepów żydowskich.

Znana żydowska restauracja  
„C ity" jost o fic ja ln ie  zamknięta, 
ale w  środku pełno Klientów i 
gości. Gdy próbuję otworzyć 
drzwi, w łaściciel żydek daje mi 
znaki ręką, że wchodzi się obec­
nie od tyłu. Ładny stra jk !

Strejk  protestacyjny żydów nie 
różm się - niczym od podobnych  
imprez organizowrnych poprzed­
nio, Protest protestem, ale jak  
się dało utargować cos na boczku 
albo od tyłu —  to i owszem. Jed­
nym słowem, —  „straik  po żydow­
sku".

Na miejsce jednego p. Riv ftiowskiego ma wejśe 
ściu nowych akademików.

do „ P A L -u “ arze

Inź. Brcdzicz-Lipiński
konkurentem.- „Ozcnu"?

Słynny juz w świecie towarzys tym, że w  obecnym
________________  ̂   kim stolicy inż. A . Brodzicz-Lipiń

dobr w f Dznańskim, t. zw. księstwa we likwidacyjną i owód n o dat red --ki złożył podanie c zatwierdze- 
krotoszyńsK ego, za które wypłacono nakże za wygrane i wystąpił do Sąd* nie .tBtutu Unii Czynnej PolTty- 
jeszcze przed 15 laty blisko 3-000.000 Najwvzs/e"( , . -  , . _  . , .
zl. odszkodowania. Ks. Tburii-Taxis| '  ^ u^spodarczej. Podobno decy-
rości sobie jednanże dalsze pretensje —— — żja odmowna była m otywowana

okresie o r­
gan izacja ta jest zbyteczna wo­
bec powstawania Obozu Z.iedr 
Naród. Inż. L ipiński zgłosił w  tej 
spraw ie odwołanie do M inister­
stwa Spraw  Wewnętrznych.

C z t e r o la t k a
p o l s k i e g o  w y b r z e Ż 3

Opracowany został nowy plan  
inwestycyj na polskim wybrzeża  
morskim. Realizacja tego planu - 
nastąpić ma w  ciągu czteroleeia ■ 
1937 —  1941. W  ciągu bieżącego j 

roku budżetowego roboty Inwesty- 
cjTjne w  porcie gdyńskim i w In­
nych miejscowościach wybrzeża  
morskiego dadzą zatrudnienie o- j 
kolo 20u0 robotników.

C h m u r y  s z a r a ń c z y
n s d  G d  f iS K ie mh

G D A Ń S K , 24.5. W  sobotę, dnia  ̂
22 b. m. zaobserwowano nrzelot 
olbrzymich mas szarańczy naa te­
rytorium W . M. Gdańska. W edług  
twierdzeń m iejscowej ludności, 
przelot tych owadów w  tak w ie l­
kich ilościach ma być zapowiedzią 
nadzwyczaj upalnego lata.

h d n o i iy  fron t polski
w Gda^stcu

G D A Ń SK , 24. 5. W  niedzielę 
wieczorem odbyło się posiedzenie 
połączonych organizacji poiskich 
Gminy Polskiej i Związku P o la ­
ków w Gdańsku, na którym nas tą 
pil ostateczny w ybór w ładz wspói 
nej reprezentacji, p .zez co stwo­
rzony został wreszcie jeanolity  
front nolski w  Gdańsku.

POPIERAJ
BEZSGBOINYCH

N A R O D O W C Ó W


